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Rok VI

Poprawa stosunków gospodarczych dla Polski w Ameryce.
Prof. Kemmerer patrzy aa przyszłość Polski. Do Warszawy przybywa delegat Koncernu 

Rockefellera.

Agencja Reutera otrzymała z Nowego 
Jorku komunikat treści następującej:

Zjawiska gospodarcze w Polsce wskazują 
na wzrost w kierunku dobrobytu. Znajduje to 
potwierdzenie w znacznej poprawie konjunktur 
w kredytach dla Polski na rynkach obcych 
oraz w stałem zmniejszeniu liczby bjzrobotuyćh 
i wreszcie w ogólnem wzmocnieniu sytuacji go­
spodarczej, o której przewodniczący amerykań­
skiej misji doradców finansowych prof. Kemmerer 
powiedział w obecności przedstawiciela amery- 
kańsko-polskiej Izby handlowej, eo następuje:

„Zloty polski prawie od 3-ch miesięcy wyka­
zuje tendencję stałości, a jeśli notowane są wa­
hania jego kursu, to w każdym razie nie wycho­
dzą one poza ramy wahań normalnych.

Bank Polski zwolnił obecnie zapas złota, zde­
ponowanego w Anglji w formie gwarancji u- 
dzielonych Polsce pożyczek zagranicznych, wo­

Sejm przemówi 25 października.
Na porządku dzieanym pierwsza czytanie budżetu na r. 1927|28 — Zainteresowanie zapo- 

wiedzianem przemówieniem premjera.

Warszawa. Wiadomość z kół politycznych, 
że premjer Piłsudski w charakterze szefa rządu 
wygłosi w Sejmi® wielką mowę polityczną 
wywołała także za granicą wielkie zacieka wienie. 
Przedstawiciele kół dyplomatycznych i korespon­
denci dzienników zagranicznych zainteresowali 
się niemi®j żywo zapowiedzianem  wystąpieniem. 
Powszechnie sądzą, że mowa sejmowa marszał­
ka stani® się busolą orjentecyjną dla dalszego 
rozwoju wydarzeń politycznych w Polsce. We­
dług informacji rząd ogłosił dekret, zwołujący 
Sejm na 25 bm. Na porządku dziennym obr^d 
będzie pierwsze ezyUnie budżetu na rok 1927(28. 
Równocześnie z sesją Sejmu, dla załatwienia

1. p.
D. 17 bm. rozpoczęły się w Toruniu dwudnio­

we oOriidy kongresu N. P. R. prawicy.
Wskutek przeszkód natury polityczne  i Kon­

gres z A’oiano dopiero po trzech htach.
Kongres otworzył pos. Chądzyński, & na 

przewodniczącego obrano p, Jankowskiego, b. 
ministra pracy.

Lewicy N. P. R- na kongresie niemu, wobec 
czego dyskusja ma przebieg spokojny- Woje­
wództwo łódzkie delegatów nie przysłało.

Referaty wygłosili posłowi Chądzyński 
i Poideł.

D da 18 bm. skończyły się obrady Zjazdu 
i uhwalono następujące rezolucje.

W uchwalonych rezolucjach kongres wyra­
ził podziękowanie i zaufanie Klubowi parlamen­
tarnemu za jego stanowisko przed i po prze­
wrocie majowym.

Następnie kongres:
domaga się rozwiąs&nia S jmui Senatu, roz­

pisania nowych wyborów i oświadcza, że N. 
P. R. wroga jest wszelkiej dyktaturze i broni za­
sad republiki i demokracji,

W Chinach walki i
Jeszcze jeden

Według ostatnich wiadomości, otrzymanych 
z Chin, wojna domowa rozgorzała znowu w o- 
kolieach Szanghaju. Chiński gubernator cywil­
ny w Hang—Ciou, stolicy prowincji Cze—Kiang 
ogłosił niezależność prowincii od władzy mar­
szałka San—Czuang—Fanga, działającego prze­
ciwko armji kantońskiej, w której posiadaniu 
znajduj® się prowincja Kiang-—Si. Wojska pro­
wincji Cze—Kłang biorą obecnie udział w akcji 

bec czego zwiększono pokrycie banknotów emito- 
wych przez Bank Polski 7 30 proc, do 43 proc.

Stan bezrobocia w Polsce, jakkolwiek ciągle 
jeszcze zły, ulega stałej codziennej poprawie.

Gdy w styczniu r. b. liczba bezrobotnych 
wynosiła 359 tysięcy, to w sierpniu r. b. było 
ich tylko 245 tysięcy.

Sytuacja gospodarcza Polski — mówił da- 
lej prof. Kemmerer — jest znacznie lepsza obec­
nie, niż w lutym r. b., ale dodać muszę, że Pol­
ska zaledwie weszła w okres trudnej walki i 
odbudowę gospodarczą i finansową*.

Do wiadomości powyższej Reuter dodaje. 
iż poseł polski w Waszyngtonie p. Ciechanow­
ski oświadczył niedawno, iż według otrzyma­
nych przez niego wiadomości z Warszawy, ra­
dy, których prof. Kemmerer udzielił rządowi 
polskiemu, będą w znacznej mierze przestrzega 
ne i stosowane w praktyce- 

wielkiego budżetu, odbędzie się czytanie i załat­
wieni© prowizorium budżetowego na rok 1927, 
styczeń, luty i marzec. W roku przyszłym 
wyjątkowo prowizorjum budżet, będzie mu- 
siało trwać dłużej dla wyrównania obecnej 
różnicy, ponieważ rek budżet, w Polsce rozpo­
czyna się obecnie dnia 1 kwietnia. W kołach par- 
lamentanrych sądzą, że rząd postara się o zsłat- 
wieni® prowizorjum na I-y kwartał 1927 przed 
świętami Bożego Narodzenia. Prowizorium nie 
będzie przedmiotem dyskusji krytycznej ze stro­
ny stronnictw sejmowych, gdyż cały ciężar dys­
kusji i rozważań będsie poświęcony wielkiemu 
budżetowi.

R. w Toruniu.
stwierdza niezaradność obecnego Rządu, któ­

ry nie ma możności położenia tamy drożyźnie, 
wzrastającej nędzy w owsach ludu nraeującego,

stwierdza demsgogję obecnego Rsądu, który 
w gruncie rzęczy atakuje zdobycze socjalne,

potępia wszelkie rozłamy, które uważa za 
zbrodnie,

uważa, że Rząd stosuje w sprawie bezrobo­
cia tylko półśrodki niev. ystarczsjące i domaga 
się dla bezrobotnych pomocy opałowej i ży­
wnościowej,

domaga się dekratu, któryby rozszerzy’ u- 
sta.wę ubezpieczającą na wypadek bezrobocia, 

żąda zniesień wskaźnika drożyźnianego, 
stwierdza konieczność zastosowania płac u- 

rzędników państwowych do wzrostu drożyzny.
W wyborach obrano prezesem Klubu parla­

mentarnego pg s . Chądzyńskiego, prezesem Partji 
z k ś pos. Popiela.

Do Komitetu Wykonawczego weszli jfcko pre­
zes pos. Chądzyński, jako wiceprezes pos. Jankow­
ski b. Minister Pracy, pos. Romczsk i pos. Popiel 
jako sekretarz pos. Michalak (z m. Łodzi).

ogorzały na nowo.
nowy władca.
przeciwko Szanghajowi, najprawdopodobniej ce­
lem opanowania tamtejszego arsenału. Ddsze 
depesze donoszą, że ofonzywa wojsk prowincji 
Cze—Kiang została powstrzymana przez wojska 
Szanghaju, które utrudniają przeciwnikowi po­
chód, zerwawszy w kilku miejseaćh tory kole­
jowe. Dzielnice europejskie Szanghaju, obawia­
jąc się skutków wtargnięcia do miasta nowych 
władców, organizują własne oddziały ochotnicze. 

Wszystkie cudzoziemskie kanonierki zgromadzono 
w porcie w miejscach zapewniających najsku­
teczniejszą obronę dzielnic europejskich, załogi 
zaś tych kanonierek otrzymały rozkaz pozosta­
wania w ostrem pogotowiu. Panika, panująca 
w mieście, ogarnęła również spokojną ludność 
chińską, która chroni się masowo w dzielnicy 
europejskiej.

Nowomianowany wojewoda przybył do 
Torunia w towarzystwie władz 

bezpieczeństwa. x
Toruń. We wtorek 19 bm. o godzinie 3,19 

po południu przybył pociągiem pospiesznym 
z Warszawy do Torunia nowomianowany wo­
jewoda pomorski p. Kazimierz Młodzianowski 
w towarzystwie naczelnika wojewódzkiego wy­
działu bezpieczeństwa publicznego p. inż. Kołka, 
starosty powiatu wojewódzkiego p. dr. Bogacza 
i komendanta pomorskiego okręgu Policji Pań­
stwowej insp. Wróblewskiego, którzy powitali 
p. wojewodę w Aleksandrowie i towarzyszyli 
mu w dalszej podróży do Torunia. Nb  dworcu 
w Toruniu przywitali p. wojewodę wicewoje­
woda p. dr. Seydlitz, komendant miasta gen. dr. 
Zarzycki, prezydent miasta p. Bolt oraz przed­
stawiciel władz samorządowych. Z dworca udał 
się pan wojewoda Młodzianowski do miasta, gdzie 
zamieszkał w hotelu pod Orłem.

Rocznica <gonu Chopina.
Siedemdziesiąt siedem lat wstecz, w no- 

ey z 16-go na 17 go października, w mieszkaniu 
mm  przy arystokratycznym Placu Yendme,zgasł 
w Paryżu największy genjusz muzyczny Polski. 
Wyczerpany długoletnia chorobą zamkną! Chopin 
oczy na wieki, o godz. wpół do drugiej, jakby 
powoli zssypiąjąc, wymawiając skbo słow^: 
„Matka, moja biedna matka . ■ Przytomność 
nie opuściła go ani na chwilę. Ostatnią jego wo­
lą, nakreśloną drżąeą ręką, była następująca do 
otaczających prośba, napisana po francusku: 
„Kiedy inni®ten kaszel udusi, zaklinam was, 
kaźcie otworzyć me ciąło, bym nie został żywcem 
pochowany . . •* Ta straszliwa ob&wa tragiczne­
go w skutkach letargu, potęgowała grozę osta­
tnich chwil najgeiijelniejszego z sześciu naj­
większych romantyków ...

Śmierć Ch pine, w kwiecie witku, odbita 
się gtaśaem bolesnem echem po całym swiecie. 
Ciemiężona, nieszczęsna Polska, po zgonie Jego 
dopiero odczuta w cUej p&łni doniofeleść tej ni- 
crem nie powetowane i dla niej straty. 
Chopin, w tych c ężkich dla narodu polskiego 
czasach był idęalnem wcieleniem ducha naszego 
narodu — objawił świetliście żywotne istnienie 
jego całemu kulturalnemu świętu Europy, zdo­
był głęboko wzruszającemi dźwiękowemi przeja­
wami swego niezrównanego talentu więcej dla 
nas zainteresowania i sympatji niż największy 
mąż stanu.

Dziś, cała Polska w swej d zgcnntj dla 
Niego miłości, rozbrzmiewa dźwiękami Jego po­
tężnych, przepięknych, genjataych tonów.

Gęste opary nad Doorn.
Amsterdam. Oficjalne kola holenderskie za­

przeczają wersjom jakoby ostatnia wizyta ministra 
spraw wewnętrznych u ex’cesarza Wilhelma doty­
czyła sprawy powrotu do Niemiec. Twierdzi się 
tutaj, że była to jedna ze zwykłych kurtuzacyjnych 
wizyt miesięcznych (o których dotąd nic nie było 
wiadome — Red.)

Równocześnie sfery rządowe zaprzeczają po­
głoskom, iż rząd holenderski przyjął jakieś zobo­
wiązania wobec obcych mocarstw w sprawie po­
bytu Wilhelma na terytorium holenderskiem. W 
związku z tem uchodzi za rzecz pewną, iż gdyby 
ex’cesarz zamierzał zrealizować swój projekt, rząd 
holenderski nie stawiałby żadnego przeciwko temu 
sprzeciwu.



Ohydny m ord polityczny.
W środę dwaj aiexnani sprawcy zastrzelili wa Lwowie kuratora okręgu szkolnego 

Bobińskiego. Zabójstwo ma podkład śoiśle polityczny. Śp. kurator Soblński stale otrzymywał 
pogróżki od Ukraińców. Tajemnicza wizyta przed mordem. Śledztwo w toku.

Lwów. W środę o godsinie 18,15 nam ordo­
wano w sposób skrytobójczy kuratora lwowskie  
go okręgu sziolne^o Stanisława Subm skiego. 
M orderstwa dokonali dwaj nieznani osobnicy w  
chwili, gdy Sobiński w towarzystwie swej żony  
wraca! do bursy Grunwaldzkiej, urzy ulicy Kró­
lewskiej, gdzie stale m ieszkał.

Zdołano stwierdzić, ż» jacyśdwaj m łodzi lu- 
dzie podessli doń z tylu i jeden z nich dał strzał 
wprost w głowę Sobińskiego.

Zaalarm owani rozpaczliwym krzykiem  żony  
kuratora, m ieszkańcy bursy, wybiegli i przenie­
śli ktm.-dłcego do m ieszkania, gdzie natychm iast 
xm arl.

Zbrodniarze ueiekli w kierunku  okolicznych  
wzgórz.

Na m iejsce zbrodni przybył w parę m inut 
po zabójstwie oddział policyjny, złożony s 50 lu-

Sprawa trupa w walizie.
Szklana trumna na sali sądowej. Akt oskarżenia Jak znaleziono poszczególne części ciała zamordowanej. Ekspertyza. 

Przeszłość oskarsonego. Królikowskiemu grozi 15 lat więzienia.

W arszawa. W e wtorek 19 bm . w sądzie okręgowym  
rozpoczął się sensacyjny proces Franciszka Królikowskiego, 
oskarżonego o zabójstwo M arji M ichałowskiej.

Po ras pierwszy w dziejach nasatgo sądownictwa 
sprowadzono do sali rozpraw trum nę x oszklonem wiekiem  
i zabalsam-wanem ciałem zamordowanej.

Po przeprowadzeniu form alności wstępnych, sąd przy­
stąpił do odczytania aktu oskarżenia, który podajem y w  
streszczeniu poniżej.

W  dniu 13-ym m arca 1925 roku, bagażowy na dwor­
cu wschodnim , Jan W ysocki, zwrócił się do starszego przo­
downika, Jana W olińskiego i zameldował m u, że kilka dni 
temu jakiś m ężczyzna dał na orzech wanie walizę, po którą  
nie zgłasza się, w walizie prawdopodobnie znajduje eię m ię­
so, które już cuchnie. Gdy otwarto walizę, znaleziono w  
niej tułów Kobiety, owinięty w szary papier.

Na skutek notatek w dziennikach, następnego  daia zgło­
sił się do urzędu śledc ego Juljan Jankowski, kelner, za­
m ieszkały przy ulicy W idok U i oświadczył, że jego sublo- 
katorka. 2O-letnia M arja M ichałowska wyszła z dem u wieczo­
rem w dniu 1 m arc* na rendez-vous i do dorru już nie po­
wróciła. W obec tego wszczęto dochodzenie. Starszy wywia­
dowca, Jakób Szejnkter przeglądając rzeczy M ichałowskiej 
w jej m ieszkaniu, znalazł kartkę z napisem : „Królikowski, 
1V2— 47, cytadela, okr. zakłady m undurowe".

Badany w tej sprawie Królikowski okazaną m u kartkę 
poznał i posiedział, że pochodzi z jego notesu. Następnie 
Królikowski oświadczył, fe M ichałowska była u niego całą 
nos i że o nazwisku jej dowiedział się dopiero, gdy wypisy­
wał jej przepustkę na wejście do cytadeli. Tę kartkę widzia­
ła u M ichałowskiej Antonina Jankowska, żona kelnera. Jan­
kowska oświadczyła, że M ichałowska, wychodząc z dom u  
w  eczorem wracała teg > sam ego dnia i nie m ówiła jej ni­
gdy o pobycie w cytadeli.

Pode'.as rewizji u Królikowskiego w pokoju sędzia 
śledczy zauważył na sienniku ślady podobne dojkrwi. Prócz 
tego z siennika były wycięta dr a kawałki kwadratowe i ta­
ki sam kawałek z koca, zawieszonego nad łóżkiem . Za łóż­
kiem znaleziono dwie szmaty wyprane, ze śladami, przypo- 
m inającem i krew. Następnie znaleziono pedobne ślady na 
nodze stołowej, szczotce de szorowania, na deskach z pod­
łogi i na asfalcie pod podłogą. Prócz tego znaleziono włosy  
Indzkie na szczotce. .

Podczas śledztwa W acław Kwiatkowski znalazł dnia 
7- kwietnia 1925 r , na brzegu W isły naprzeciw ulicy Lipo­
wej, udo prawe, zawinięte w szary papier i związane szpa­
gatem . . , . ,

W  dniu 23 kwietnia Józef M arjański znalazł lewą rę­
kę, opakowaną w szarym papier-e, w nawozie, rozrzuetnym  
w Dąbrówce Szlacheckiej. Nawóz ten był przywieziony z u- 
stępu dom u Nr, 5 przy ul cy Inżynierskiej-

W e wsi Kępa-Polska, pow. płockiego, Albertyna Ke- 
glin, znalazła na brzegu W isły dnia 13 lipca odciętą głowę, 
wyrzuconą przez wylew.

W acław Knysz i Owczarek dnia 17 grudnia, roztrzą­
sając nawóz na polach białołęckich, przywieziony z ulicy

Przemówienie Ks. Prymasa na ingresie 

w Poznaniu.

Pisaliśm y jaź, że na ingresie w Poznaniu  
w ubiegi^ niedzielę, dniam i? bm ., ks. Arcybiskup  
Prymas wygłosił z am bony kazanie. Jego prze­
m ówienie streszcza się w tych, słowach :

„M oi kochani! Do głębi wzruszony przyję­
ciem, którego doznałem w  tej prastarej katedrze, 
na grobach pierwszych władców tej ziemi, któ­
rzy byli twórcami państwa i założycielam i Ko* 
ścięła na zachodnich rubieżach kraju, tutaj na  
grobach sławnych e.rcypasterzy, skąd W iara 
Święta rozeszła się na całą Polskę, budując jej 
wielkość i potęgę —  obejm uję spuściznę po tych  
wielkich, co tu spoczywają, obejmuję rządy ja­
ko syn ziem i śląskiej i biskup najmłodszej die­
cezji, łącząć w ten sposób najstarszą stolicę bi­
skupów z najm łodszą.

Niech Twe serce się wzruszy nad 

niedolą naszych biednych 
Idź na wentę Towarzystwa 

św. Wincentege a Paulo 

dsi i rozpoczął natychmiast obławę, która do  
tej chwili nie dała rezultatu-

M orderstwo m a charakter polityczny, gdyż 
Sobiński stale otrzymywał pogróżki ze strony  
nacjonalistów ukraińskich, tat, że z tego powo­
du strzeżony był jakiś czas przez policję. Na 
żądanie Bobińskiego dozór policyjny przed kilku  
tygodniam i cofnięto.

W arszawa. Obława policyjna na m order­
ców śp. Bobińskiego, resnltatów nie dała. Ze 
m ord m a charakter polityczny, dowodzi również  
tajem nicza wizyta w gabinecie kuratora jakiejś 
delegacji, w której skład m iał rzekom o wchodzić 
jeden z posłów z W oiynis. Podobno delegacja 
robiła panu Bobińskiem u jakieś pogróżki. Dnia 
tego, gdy była powyższa delegacja, kurator do 
dom u wrócił ogrom nie zdenerwowany.

Strzeleckiej Nr. 19, znaleźli podudzie prawe ze stopą w 2 
pończochach.

W  dniu 4 stycznia 1926 roku zarządzono poszukiwania 
pozostałych części ciała w ustępie dom u Nr. 19 przy ulicy  
Strzeleckiej. Znaleiioso tam lewe podudzie ze stopą w  poń- 
ctosie i lewą kość udową.

W edluj opinji prof. Grzywo — Dąbrowskiego, W ach- 
holza i W ładysława Falca, wszystkie znalezione kończyny i 
głowa należą do tułowia, znalezionego w wahzie na dworcu  
wschodnim. Co się zaś tyczy przyczyny śm ierci M ichałow ­
skiej, prof. Grzywo-Dąbrowski tw ierdzi, że śm ierć naetepiła 
przez zadzierzgnięcie. Prof. W achholz stwierdza uduszenie lub  
watrzsśnienie m ózgu.

Inż. Szym ankiewicz dokorał ekspertyzy papieru, w któ­
rym były pozawijf.ne znalezione kończyny i porównał go z 
papierem, znalezionym w pokoju Królikowskiego, a nastę­
pnie z papierem, z opakowania m ydła dostarczonego pralni 
w cytadeli i doszedł do wniesku, że jest to ten sam papier. 
P. Cybe stwierdził, że sznurek, którym były wiązane kończy­
ny, jest identyczny ze znalezionym u Królikowskiego. Śle­
dztwo ustaliło, że waliz?, w której znale-óono tułów pocho­
dziła ?e sklepu Bergera na Bagnie. Badany w tej sprawie 
Berger zeznał, że w dniu 1 m arca roku zeszłego sprzedał ta­
ką ssm ą walizę jakiem uś m ężczyźnie.

Badania w śledztwie, w charakterze świadków, przeło­
żeni Królikowskiego, chorąży Pieniążek i kpt. Rozwadowski 
zeznali, że Królikowski w początkach m arca spóźniał się i 
wychodził często z biura, przyezem kpt. Rozwadowski zazna­
czył, że Królikowski m a sa sobą ciemną przeszłość. Za cza­
sów okupacji niem ieckiej, Królikowski bvł kom isarzem poli­
cji na Pradze, i wówczas wydawał władzom niem ieckim  Po­
laków, którzy m ieli potajemne m łynki. Ponadto pobierał 
również łapówki Za pom oc udzielaną władzom  niemieckim  
w 1917 roku, był skazany wyrokiem sądu apelacyjnego w  
1922 r. na 2 lata więzienia. Królikowski kilkakrotnie bsdany  
w śledztwie, na zapytanie, jaka kobieta u niego była w  dniu  
1 m arca składał m ętne zeznania, wskazując różne kobiety z 
półświatka, które przeczyły  temu. W reszcie zeznsł, że M  cha- 
łowska była u niego tylko raz.

M iędzy innemi świadkami, św, Lamperski oświadczył, 
że Królikowski w lutym roku zeszłego narzekał na swój stan  
finansowy i m ówił m u, że m usi wyprzedać brylanty, otrzym a­
ne od żydów podczas, gdy był kom isarzem policji. M icha­
łowska, według zeznania dom owników ostatni raz wycho­
dząc z dom u, była ubrana w fokowe palto, wartości 70.) zło­
tych, m iała dwa pierścionki z brylantami i branzoletę z tom ­
bakowego złota i była w 2 parach pończoch. W edług infor- 
m rcyj, otrzym anych z lom bardu, jakiś m ężczyzna zastawił 
palto fokowe za 200 zł dnia 5 m arca, a wykupił 4 m aja ro­
ku zeszłego. Królikowski, jako urzędnik okręgowego zakładu  
m undurowego, zarabiał m iesięcznie 200 złotych.

Urząd prokuratorski oskarża Franciszka Królikowskiego  
z art 455 p. 12 k. k. o to, że dokonał zabójstwa M arji M i­
chałowskiej w celu zabrania 2 pierścionków z brylantam i 
palta fokowego itd.

Królikowskiem u grozi kara do 15  lat ciężkiego  więzienia,

Przychodzę do W as jako pasterz i biskup  
z woli Bożej. Przychodzę nie przez ludzi przy­
syłany, lecz z m ocy apostolskiej w nieprzerwa­
nym łańcuchu następców apostolskich.

Przychodzę do tej archidiecezji, do grona  
kapłanów  o wybitnych z& letach duszpasterskich, 
światłych i zasłużonych, którzy służyć m i będą 
radą i pom ocą. Cieszę się, że pracować będzie  
ze m ną duchowieństwo wielkopolskie, znane z 
nowych m etod duszpasterskich, pracując w  dzie­
dzinie oświaty i poświęcające się pracy społecz­
nej. Liczę na to, że dzięki tej współpracy do­
prowadzę djecez  ję do Boga drogą prawdy  i wiary.

A wy wierni, co teraz spoglądacie na m nie, 
jako na swego pasterza, również współpracujcie 
na waszych stanowiskach, bo dziś naród potrze 
buje odrodzenia m oralnego, lecz odrodzenia na  
zasadach Chrystusowych. Bo nie m a innego od­
rodzenia dla narodu jak tylko odrodzenie w  
Chrystusie. Bo gdy gdziekolwiek upadała kul­
tura, to tylko Kościół ją podnosił. Dziś niema 
innego odrodzenia jak tylko na opoc« Chrystu ­
sowej.

W szyscy m usim y się łączyć w jednym  
wspólnym  wysiłku, by naród odrodził się w  duszy  
i sercu“ .

Odrzucenie żądań litewskich.
Paryż. Litwa zwróciła się do Rady Am basa­

dorów ponownie w sprawie granic polsko-litew ­
skich. Sprawę tę rozpatrywała Rada Am basado­
rów na posiedzeniu w dniu 20. bm . przyezem  
stwierdziła, że Litwa w listopadzie r. 1922 zwró­
ciła się do Rady Am basadorów o wykonanie pra­

wa Głównych M ocarstw ustalenia granic Polski 
m . i. granicy litewsko-polskiej i że Główne M o­
carstwa t. j. Anglia, Francja, Japonia i W łochy 
uczyniły zadość tem u zwróceniu się Litwy, usta­
lając dzisiejsze granice, a  zatem  jakiekolwiek zm ia­
ny są niewskazane.

Zmyślona wiadomość.
W części prasy polskiej pojawiły się niedaw ­

no wiadom ości, które były przedrukiem z pism  
niemieckich i hakatystycznych gdańskich, jakoby 
na zjeździe radykalów-socjalistów  francuskich, któ­
ry m iał niedawno m iejsce, powzięto na wniosek 
deputowanego Bertranda uchwalę, dom agająca się 
interwencji rządu francuskiego w kierunku oddania 
Niemcom Pom orza ze strony Polski. Jak się do­
wiadujem y ze źródeł m iarodajnych wiadom ość po­
wyższa jest poprostu wyssana z palca i uchwała 
taka nie m iała m iejsca. Powyższa wiadom ość nie­
m iecka jest typowym przykładem roboty propa­
gandy niem ieckiej, która za wszelką cenę usiłuje  
poróżnić Polskę z jej francuską sojuszniczką.

Kronika kościelna.
Diecezj* chełmińska.

Ingres Na  jorze  wielebniejsxego Ks Biskupa.
Ingres Najprzewielebniejszego Ks. Biskupa 

Dr. Stanisława W ojciecha Okoniewskiego do ka­
tedry w Pelplinie odbędzie się, jak się  dowiadu­
jemy, w uroczystość Niepokalanego Poczęcia 
Najśw. M aryi Panny, dnia 8 grudnia br.

Ks. profesora Antoniego Pastwę z Pelplina 
zaminuował Najprzaw. Ks. Biskup, swoim kapa- 
lanem i sekretarzem osobistym .

Do naszych Czytelników i Przyjaciół.

Pierwszy śnieg —  herold zbliżającej się zi­
m y okrył już aiemię wprawdzie na chwilę tylko  
—  aia ta chwila wystarczyła, aby przypom nieć 
nam , że jesień się już ku końcowi!

Cóż uczyni dobry a zapobiegliwy gospodarz, 
abały nietyiso o rozwój swtgo bogactwa dccz®  
snego —  & le również i o dobro swego um ysłu!

Cóż uczyni, gdy w długie, zda się nie^koń- 
czon® nigdy wieczory zimowe — zbierze się je­
go rodzina dokoła stołu w ciepłej kom nacie —  
& zapas zwykłych skąpych wiadomości wyczer­
pie się —  i pieczęć m ilczenia padnie usta 
wszystkich!

Czy dlatego, że pan dom u w m m skąp­
stwie nie zeehciał wydać paru groszy na opła­
cenie prenum eraty gazety —  cała j^go rodzina 
m a być skazana na nieskończone nudy i ziewa­
nie dvskretne po kątach!

Nigdy!
Każdy rozum ny i dbały o swych najbliż­

szych gospodarz postara się zawęzi su zapewnie 
sobie na całą sim ę przysyłkę gazety, będącej 
wyrazem życia publicznego, politycznego i um y- 
ełowź-go kraju i okolicy. Ale gazeta, której za­
daniem jest uczyć m ilośei ojczyzny, rozwijać 
um yał i kształcić duszę — m usi być gazetą ucz­
ciwą, narodową, katolicką i patriotyczną.

Taks, gazetą j«st na nasz powiat — „Glos 
W ąbrzeski*!

Idea nasza — jest ideą, wspólną wszyst­
kim ludziom uczciwym i prawym w Polsce! 
Głos W ąbrzeski jest niejako wyrazicielem  żywej 
m yśli narodowej w społeczeństwie wąbrzeskiem . 
Na naszym sztandarze jedno widnieje hasło: 
Bóg, Ojczyzna i honor! W  im ię  tych  trzech  skar­
bów każdej polskiej duszy walczymy, pracujem y 
i idziem y w życie!...

Koło sztandarów naszyćh grupuj® się cała 
najszlachetniejsza część społeczeństwa naszego  
powiatu.

Ale niestety! W iduż jest jeszcze takich, 
szlachetnych w duszy idealistów —  obywateli, 
którzy dotychczas do naszych szeregów nie 
wstąpili!

A przecież pismo każde wraz z zastępem  
swych abonentów stanowi arm ję walczącą, arm ję, 
która reprezentuje ideę, zasady i dążenia danej 
grupy obywateli!

A więc kom u nie jest obcą m iłość Ojczyzny, 
kto dba o przyszłość i rozwój kraju i dzielnicy  
naszej, kto pragnie ugruntować i um ocnić na na­
szej ziem i potęgę  Kościoła jedynego —  ten niech  
pospiesza wstąpić do naszych szeregów !

Gzem silniejsze będzie nasze pismo —  tern 
pewniej walczyć będziem y m ogli o zwycięstwo  
naszych idei!

Kęs Chleba 

dasz biednemu 
o ile pójdziesz na wentę Tow. 

św. Wincentego a Paulo
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do grobu!

D z ie ją s ię rz ec z y n a św iec ie o k tó ry c h n ie śn iło  
s ie f ilo zo fo m  —  p o w ia d a s ta re p rz y s ło w ie . Is to tn ie , o -  
s ta tn '^ c z a s \ sz cz e g ó ln ie j o b fitu ją w  w y p a d k i —  n ie je ­
d n o k ro tn ie m ro ż ą c e k re w  w  ż y łac h sw ą tra g ic zn o śc ią ! 
M o rd e rs tw a ... z a b ó js tw a ... sa m o b ó js tw a —  sy p ią s ię , ja k  
z c z a rto w sk ie g o  ro g u  o b fito śc i! N ie w ia d o m o  sk ą d , k ie d y  
i ja k sp ad n ie n a c z ło w iek a  w ia d o m o ść o  n o w e j tra g e d ji 
—  k tó re j n a jłag o d n ie jsz y m  i n a jm n ie j s tra szn y m  ty p e m  
je s t je sz c z e sa m o b ó js tw o !

Z a le d w ie p rze b rz m ia łe e c h o  s tra sz liw e j tra g e d ji w  
Ł o p a tk a c h , tra g ed ji k tó re j re zu lta tem  b y ła śm ie rć  tro jg a  
o só b  —  a ju ż n a n o w o  n ie sy ty n ig d y  k rw i  lu d zk ie j  d e m o n  
w y c ią g a s tra sz liw e d ło n ie  p o  n o w ą o fia rę ! 1 z n ó w  W ą ­
b rz eź n o s ta ło s ię w id o w n ia n o w e j z b ro d n i —  te rn tra g i­
c z n ie jsz e j, ż e ^ p e łn iła ją n a so b ie sa m e j s to ją c a p ra w ie  
n a d g ro b e m  s ta ru szk a .

S ta ło  s ię to  o n e g d a j w e ś ro d ę d n ia 2 0 b m .
O k o ło g o d z in y 1 0  e j z ra n a ro z e sz ła s ię p o  m ie śc ie  

n a sz e m  w iad o m o ść — z n ie d o w ie rz an ie m  p o d a w an a z  
u s t d o u s t —  o rz e k o m e m sam o b ó js tw ie 7 6 le tn ie j  
m ie sz k a n k i W ą b rze ź n a —  n ie jak ie j S c h re ib e ro w e j, z a ­
m ie sz k a łe j n a W y b u d o w a n iu k o ło d w o rc a w  d o m u  p o d  
N r.  5 1 .

N ie z w ło c z n ie p o  o trz y m a n iu  te j w ie śc i u d a ł s ię  n a ­
ty c h m ia s t n a m ie jsc e w y p a d k u  k o m e n d a n t tu t. p o s te ru n k u  
p o lic ji p . P a n k o w iak  w ra z z e s t. p o s t. p . M a ły szc z y k ie m .

P o  p rz y b y c iu n a m ie jsc e  p ie rw sz ą c z y n n o śc ią p o ­
l ic ji b y ło  z a b ez p ie cz e n ie m ie sz k a n ia i tru p a p rz ed  z b y t­
n ią c iek a w o śc ią  są s iad ó w  p o c z e m  p rz y s tą p io n o  d o  sp isy ­
w a n ia p ro to k o łu  i b a d a n ia  b liż sz y c h  sz cz e g ó łó w  tra g e d ji.

P o d o ść u c iąż liw e m  rz ec m o ż n a w d rap a n iu  s ię  n a  
p o d d a sz e —  o c z o m  p rz y b y ły c h u k a z a ł s ię s tra sz liw y i 
o d ra ż a ją c y w id o k . M n ie j w ię ce j p o ś ro d k u  w ią z a n ia d a ­
c h o w e g o n a sz n u rze p rz e c ią g n ię ty m  p rz e z m a le ń k i o -  
tw ó r m ię d z y b e lk a m i — w is ia ł o h y d n y , p rz e jm u ją c y  
g ro z ą s in y  tru p  k o b ie ty  z w y trze szc z o n em i p rz e k rw io n e -  
m i o c z y m a —  w  p o z y c ji p ra w ie k lę cz ą ce j z k o la n a m i o  
p a rę c a li p o n ad k rz e se łk ie m . S iw e , w ijąc e s ię d o k o ła  
tw a rz y k o sm y k i w ło só w —  ja k  s ta d o  sy c z ąc y c h w ę ż ó w  
o ta cz a ły  z w d eszo n ą g ło w ę —  n ib y  tra g ic z n a ja k a ś i s tra ­
sz liw a a u re o la p rz ed śm ie r tn e j m ę k i. —  W  z d łu ź p rę żą ­
c e g o  —  z d a s ię —  je sz c z e k o rp u su  —  k o n w u lsy jn ie  w y ­
k rz y w io n e —  z w ie sz a ły s ię z e sz ty w n ia łe  rę c e , a z a k rz y ­
w io n e , ja k  sę p ie szp o n y  p a lc e —  z d a ły s ię c o ś c h w y ta ć  
—  c z eg o ś sz u k a ć —  z a s ty g łe  ju ż  i m a rtw e!

Z  o sn u ty c h  b ie lm e m  śm ie rc i p o s in ia ły c h o c z u  z ia ł  
—  z d a s ię ż y w y  je sz c z e p rz ed śm ie r tn y , o b łą k a n y s trac h  
o s ta tn i re fle k s g a sn ąc e g o ż y c ia . S z a tań sk i u śm ie c h  z d a ­
w a ł s ię b łą k a ć je szc z e n a  n a b rzm ia ły ch , g d z ie n ie g d z ie  
b la d y c h  —  to  z n ó w  n ie m al f io le to w y ch  w a rg a c h —  z  p o ­
ś ró d k tó ry c h  n ib y  s tru m ie ń z a k rz ep łe j z g a n g re n o w an e j 
k rw i —  z w iesz a ł s ię g ru b y , n a b rz m ia ły , o h y d n y  w  sw e j  
g ro z ie ję z y k . C a ło ść te g o  is to tn ie n ie z w y k łe g o w id o k u  
b y ła  ta k  s tra sz n a , ta k w strę tn a i p rz e jm u jąc a o h y d ą —  
ż e m im o w o li d re szc z w strzą sa ł c z ło w ie k iem  —  a k re w  
z d a w a ła  s ię z a s ty g a ć w  ż y ła ch .

S tra sz n em  b y ć  m u s ia ło  o b łę d n e p ra g n ie n ie śm ie rc i 
u s ta ru sz k i. W sk a z u je n a to  sa m  sp o só b p rz ec ią g n ię c ia  
g ru b e g o sz n u ra p rz e z o tw ó r w  b e lce  —  p rz e z k tó ry le ­
d w ie p a p ie ro s m o ż n ab y  b y ło  p rz e c isn ąć . D łu g o  m u s ia ła  
trw a ć ż m u d n a p ra ca p rz y g o to w a w c za —  z a n im  w re szc ie  
śm ie rć z d ła w iła k o śc is tą d ło n ią s ta rc z e ż y c ie  n ie sz c zę ­
sn e j b o o b łą k an e j z a p e w n e w  d a n e j c h w ili s ta ru sz k i.

W iszą c e z w ło k i p o z o s taw io n o  w  p ie rw o tn e j p o z y c ji  
a ż d o  c h w ili p rz y b y c ia  k o m is ji są d o w e j i p o lic y jn e j, k tó ­
ra w o so b a c h p a n ó w : N a cz e ln ik a S ą d u  B a lc e rsk ieg o , 
a p lik a n ta D r. T u łec k ie g o , k o m e n d a n ta p o s te ru n k u  
P a n k o w iak a i p o s te ru n k o w e g o K o w a lsk ie g o . R ó w ­
n ie ż u d a ł s ię n a  m ie jsc e  w y p a d k u  c e lem  n a o c z n e g o  s tw ie r­
d z e n ia n a sz p rz e d s ta w ic ie l re d a k c ji p . A lfo n s S z cz u k a ,  
k tó ry w  d ro d z e sp o tk a ł d ą ż ą cą  k o m is ję są d o w ą  i p o lic ję ,

A b y  z a c h ęc ić n a szy c h  C z y te ln ik ó w  p o s ta n o ­
w iliśm y  c o k w srta ł

dodawać bezpłatne premje
d o n a sz e j g a z e ty . T a k ą p re m ją w  k w srte le  b ie ­
ż ą c y m  b ę d z ie

Część II Słownika Wyrazów Obcych, 
k tó re j c z ę ść I -s z ą d c d a liśm y w  m ie s ią c u u b ie ­
g ły m . N ie z a le ż n ie o d  te g o —  d la ty c h  n a sz y c h  
a b o n e n tó w , k tó rz y p re n u m e ro w a ć b ę d ą n a sz ą  
g a ze tę  p rz e z c a ły  k w a rta ł b ie żą c y  p rz y g o to w a li­
śm y  sz e re g  in n y c h  n ie sp o d z ia n e k , z k tó ry c h  n a ­
p e  w n o z a d o w o le n i b ę d ą .

A le ty m c z a se m  a p e lu je m y d o p a tr io ty z m u  
ty c h w szy s tk ich , k tó ry m  d o b ro  n a sz e j d z ie ln icy  
le ż y n a se rc u . P rz y s tę p u je m y o to  d o w a łk i w  
im ię w sp ó ln e g o  n a sz eg o d o b ra , d o  w a lk i z w ro ­
g ie m p o tę ż n ie jsz y m  d z is ia j o d n a s ! W  w a lce  
te j u le d z b ę d z iem y m u s ie li —  o i le sp o łe c z e ń ­
s tw o  n ie p rz y jd z ie n a m  z p o m o c ą !

C z e m  w ię k sz a l ic zb a a b o n e n tó w  św ia d e sy ć  
b ę d z ie o n ss se j p o p u la rn o śc i —  te rn p e w n ie jsze  
je s t n a sze z w y c ię s tw o !

A w ięc c z e k am y ! K to je sz c z e d o ty c h cz a s  
n ie z a p isa ł s ię p o d n a sz e sz ta n d a ry  —  te n  n ie ­
c h a j to  u c z y n i n a ty c h m ia s t, n ie  z w le k a ją c

P o d a re k g w ia z d k o w y

d a sz  b ie d n e m u
o ile przyjdziesz z rodziną na 

wentę, która się odbędzie w nie­

dzielę w sali pod Białym Orłem.

d o  k tó ry c h s ię p rz y łą cz y ł i d o w ie d z ia ł s ię b liż sz y c h  
szc z eg ó łó w  w y p a d k u .

K o m is ja p rz y b y ła o k o ło g o d z in y  3 -e j p o p . W ó w ­
c z as d o p ie ro z d ję to tru p a i p rz y s tą p io n o d o o b d u k c ji, 
k tó ra je d n a k ż e  o p ró c z  ś la d ó w  p o w ie sz e n ia  ż a d n y c h  in n y c h  
o b raż e ń  c ie le sn y c h  n ie w y k az a ła . N a to m ia s t p rz ep ro w a ­
d z o n a sk ru p u la tn ie  re w iz ja  m iesz k an ia d a ła re z u lta ty  
z d u m iew a jąc e  i o b a la ją ce w sz y stk ie  d o ty c h c z a so w e p rz y ­
p u sz c ze n ia ,‘ ja k o b y  p rz y c zy n ą  sam o b ó js tw a  S c h re ib e ro w e j  
b y ła n ę d z a . O k a z a ło  s ię , ż e m a łż o n k o w ie  S c h re ib e r p o d  
w ^ zg lę d e .m  m a te r ia ln y m  b y li z a o p a trz e n i s to su n k o w m  b a r ­
d z o  d o b rz e . O lb rzy m ie p o ic ie s ło n in y , w ie lk ie z a p a sy  
m ą k i, k a sz y , c u k ru z a w a la ły c a łą p ra w ie k o m o rę  
P ró c z te g o  z n a le z io n o c a ły sz e reg  k w itó w , s tw ie rd z a ją ­
c y c h , ż e n ie b o sz c zk a p o b ie ra ła re n tę  m ie się c zn ą . Z n a le ­
z io n o n a w e t n a p rz ó d  ju ź w y p e łn io n e k w ity n a m ies iąc  
l is to p a d  i g ru d z ień b r . —  c o  d o w o d z i, ż e s ta ru sz k a d o  
n ie d a w n a je szc z e w c a le n ie m y ś la ła o śm ie rc i i ż e z a ­
m ia r sa m o b ó jc z y p o w z ię ła , n a g le p o d  w p ły w e m b ą d ź  
n a g łeg o  o b łę d u , b ą d ź  te ż  z d en e rw o w a n ia .

T a k z e zn a je m ą ż n ie sz c zę ś liw e j —  8 4 le tn i G e o rg  
S c h re ib e r , tra g ic z n ie z m arła  n ie b o sz c z k a je szc z e p o p rz e ­
d n ie g o  d n ia n ic z em  n ie  z d rad z a ła sw e g o s tra sz n e g o  z a ­
m ia ru . P rz ec iw n ie n a w e t p rz e z c a ły  d z ie ń  p o p rz e d n i b y ­
ła w e so ła i sw o b o d n a , ta k , ż e n ik t s ię n ie sp o d z ie w a ł,  
iż ra n ek  p rz y n ie s ie d la n ie j k a ta s tro fę . Z e zn a n ia są s ia ­
d ó w  s tw ie rd z a ją je d n a k , ż e p o ż y c ie m a łż e ń sk ie S c h re i-  
b e ró w  n ie n a leż a ło  d o  n a jsz cz ę ś liw sz y ch . W ie cz n e k ló -  

; tn ie , n ie sn a sk i i n ie p o ro z u m ie n ia m u s ia ły  w  k o ń c u  d o p ro ­
w a d z ić z d e n e rw o w a n ą s ta ru sz k ę d o  ja k ie g o ś tra g ic z n e g o  

! k ro k u . S z c ze g ó ln ie p o d w z g lę d e m m a te ria ln y m m iły  
m a łż o n e k  b y ł n ie d o  z n ie s ie n ia , o p a n o w a n y  n a jw s trę tn ie j­
szą m a n ją  p o d e jrz liw e g o  sk ą p stw a . T rz eb a b y ło z o b a ­
c z y ć , ja k m u  s ię trz ę s ły  rę ce i ja k  m e łł b e z z ęb n e m i  sz cz ę ­
k a m i z c h c iw o śc i, g d y p rz ep ro w a d za ją ca  re w iz ję p o lic ja  
z n a la z ła sc h o w a n e 1 8 z ł 6 5 g r n a le żą c e d o  n ie b o sz c z k i 

! —  a  o  k tó ry c h  m iły  p a n  m a łżo n e k  n ie w ie d z ia ł. T rze b a  
b y ło  w id z ie ć ja k ‘m io ta ł s ię p o iz b ie , p o w ta rz a ją c c o  
c h w ila „ O n a m a w ię ce j p ie n ię d z y " . —  „ O n a m a g d z ie ś  
je sz c ze sc h o w a n e p ie n ią d ze " . W strę t m im o w o li o g a rn ą ć  , 
m u s ia ł c z ło w ie k a , n a w id o k  te g o o b łą k a n e g o sk ą p s tw a ,  
k tó re g o  n a w e t tra g icz n y tru p  ż o n y  p rz y tłu m ić  n ie  b y ł w  
s ta n ie . B y ło to ta k  o h y d n e w T sw e j śm iesz n o śc i —  i ta k  
h a n ie b n e i p o n iż a jąc e g o d n o ść lu d z k ą —  ż e w b rew  lo g i­
c e —  k a żd y  u c z u ł w  d u sz y  w z b ie ra ją c ą g w a łto w n ie n ie ­
n a w iść i w strę t n ie p rze z w y c ię żo n y d o te g o  s ta rc a n a d ;  
g ro b e m  s to ją c e g o , k tó reg o  se rce w y s ty g ło ju ż d a w n o , i 
w y z b y ło s ię w sze lk ic h  u c z u ć lu d z k ic h —  p ró c z b e z m y śl­
n e g o  u k o c h a n ia p ie n ię d zy  —  d la p ie n ięd z y !

C ó ż w ię c p c h n ę ło n ie szc z ę sn ą s ta ru sz k ę —  i ta k  
ju ż s to ją c ą n a d  g ro b e m  —  w  o b ję c ia ta k s tra sz liw e j i 
p e łn e j m ę c z a rn i śm ie rc i —  je ś li p rz y cz y n ą n ie b y ła n ę ­
d z a ? Ja k a ż w ie ść —  c z y  m o ż e  ja k ie ś  p rz e ż y c ie s tra sz li­
w e z a m ąc ić  z d o ła ło s ta rc z y  b e z n a m ię tn y  m ó z g  —  sp o k o j­
n e j z a z w y c z a j n ie m k i?

L u d z ie  b a ją , ż e p o d o b n o  n a p isa ła o n a  p rz e d  śm ie r ­
c ią  ja k iś  l is t . Je d n a k że  lu d z k a  le g e n d a o l iś c ie w y d a je s ię  
b y ć l i ty lk o  p lo tk a , o b lic z o n ą n a e fe k t, g d y ż  p o m im o  n a j­
b a rd z ie j sz c z eg ó ło w y ch  p o szu k iw ań —  ż a d n e g o  1 s tu  p o ­
l ic ji o d n a le ź ć s ię n ie  u d a ło .

D o szu k a ją c a s ię w sz ę d z ie  fa n ta s ty c z n y c h  p rz y c zy n  
w y o b ra ź n ia lu d z k a —  p o n io s ła ty m  ra z e m  k lę sk ę , k o m i­
s ja są d o w a z b ad a w sz y  w szy s tk o  szc ze g ó ło w o  w y d a ła z e ­
z w o le n ie  n a p o g rz eb  c ze m  p o ło ż y ła k re s w sz e lk im  d o ­
m y s ło m  i p lo tk o m .

M im o  to  je d n a k  —  z a g a d k a z o s ta ła  z a g a d k ą . T a je ­
m n ic ę ż y w e j —  tru p  p o n ie s ie  d o  g ro b u  sk ą d  lu d z k a m o c  
ju ź je j n ie d o b ę d z ie ! P rz y c zy n a śm ie rc i p o z o s ta ła  
niesnauą!

a żałować tego nie będzie napewno.
C z e k a ją n a s rz e c z y w ie lk ie —  i w a lk a d e c y d u ­
ją c a ! O d W a s C z y te ln ic y  z e le ż y  z w y c ię s tw o  id e i  
p o m o rsk ie j n a d  U fc sz y m  w ro g ie m .

W ię c e j n a  ra z ie  p o w ie d z ie ć  n ie m o że m y ! K to  
je s t p ra w y m  P o la k ie m  —  P o m o rza n in e m  —  te n  
s tan ie p rz y  u a s . P o lic zy m y  d z iś p rz y ja c ió ł id e i  
p o lsk ie j i w ro g ó w  P o m o rza !

A w ięc —  p o d  sz ta n d a ry !

m y ls  z a s lff ly a w ® !!

D r. W . A . H E K A T S C H , —  U n is ła w  

W ia d o m o śc i p o to c z n e
Wąbrzeźno, d n ia 2 2 p a ź d z ie rn ik a 1 9 2 6  r .

— Wenta. W  n ie d z ie lę o g o d z . 5  p o p o i. o d ­
b ę d z ie s ię w  sa li h o te lu  p o d B ia ły m  O rłe m  długo 
oczekiwana doroczna wenta Tow. św. Win­
centego a P a u lo . K to je szc z e z p p . o b y w a te li  
m ia s ta i o k o lic y n ie  o fia ro w a ł n a te n  sz la ch e tn y  c e l

ja k iś d a r , n ie c h s ię n a ty c h m ia s t n a m y ś li i ta k o w y  
p o ś le d o p p . L u k ie w sk ie j R y n e k  lu b Z u ra lsk ie j n i. 
K o le jo w a . T e g o ro c z n ą w e n tę p o d w z g lę d e m  i irc z -  
m a ic e ń b ę d z ie  m o ż n a  z a lic zy ć  d o  p ie rw sz o rz ęd n y c h .  
'P y le a trak c y j je sz cz e w ż a d n y m ro k u  n ie b y ło  
W y stą p i ró w n ie ż z n a n a n a m  w sz y stk im n a sz a  
„ L u tn ia " , k tó ra n ie w ą tp liw ie p rz e z sw e w y s tę p y  
w sz y s tk im  z g o tu je u c z tę d u c h o w ą . B u fe t b ę d z ie  
z a s ilo n y w  ró ż n e p rz e k ą sk i, w  ra k i f la k i, p a sz te ­
c ik i. w io sk ą sa ła tę , m in o g i, k a w io ry , ry b y , c ia s t­
k a , p ie cz y w a i tp ., ta k ż e n ie je s te śm y w s ta n ie  
w sz y s tk ie g o  w y lic z y ć . S ą d z im y  ż e  n a  te j w ie cz o rn i­
c y  n ie z a b ra k n ie  ż a d n e g o o b y w a te la z m ias ta i o -  
k o licy .

Z a tem  je sz c z e ra z n ie c h n ik o g o  n ie z a b ra k n ie  
n a w e n c ie . C o  d a jem y  n a b ie d n y c h w  p rz y sz ło ­
śc i w ró c i s ię n a m  o s to k ro tn ie .

— Pierwszy śnieg w  n o c y z n ie d z ie li n a  
p o n ie d z ia łe k p rz y sz ed ł ja k z ło d z ie j, g d y ż z a d n ia  
s ię je sz c z e w sty d z ił, u w a ż a ją c , ż e je g o je sz c z e  n ie  
n a s ta ł. T a k  sa m o  w  n o c y z c z w a rtk u n a p ią tek  
p o k ry ł d a c h y i z iem ię c ie n k im b ia ły m  c a łu n e m .  
T a k  sa m o  w  d z is ie js z e j n o c y  p a d a ł d e szc z  z  u le w  ą . 
Ś n ie g  je d n a k s ta je s ię b y ć c o ra z śm ie lsz y m  i w n e t 
z a p a n u je u n a s n a s ta le . S p rz y ja ć m u b ę d z ie n ie ­
z a w o d n ie c h łó d , k tó ry  d a je s ię sz cz e g ó ln ie  w  n o c y  
c o  ra z b a rd z ie j w e z n a k i.

— Pożar. W  u b . ś ro d ę  o k o ło  g o d z in y  8  w ie ­
c z o rem  p o w s ta ł n a p o d d a sz u u k o le ja rza p . O l­
sz e w sk ie g o p rz y  u l. W o ln o śc i p o ż a r . K ró tk o  p o  
w y b u c h u p o ż a ru p rz y b y ła tu te js za s tra ż p o ż a rn a , 
k tó ra w  k ró tk im  c z a s ie z d o ła ła  p o ż a r  u g a s ić . S tra ­
ty p o ż a ru n ie są z b y t w ie lk ie , te m b a rd z ie j, ż e  
w sz y sc y  lo k a to rz y  są d o b rz e u b e z p ie c z e n i. P o ż a r  
z n iszc z y ł ty lk o  p o d d a sz e . D o m  m ie sz k a ln y  n a leż y  
d o p ie k a rza p . Ja rz ę b o w sk ie g o . P rz y c zy n y  
p o ż a ru  są ty m c z a se m  n ie zn a n e , le c z n a sz a p o lic ja  
w  k ró tk im  c z a s ie z d o ła p ra w d o b o d o p n ie z a g a d k ę  
tę ro z w ią z a ć .

— Sprostowanie. W  ś ro d o w y m n u m e rz e  
„ G ło su * w  sp ra w o z d a n iu  o  z a b aw ie  S trz e le c k ie j z a ­
sz ła n a s t. p o m y łk a : N a  n o w e j ta b lic y  w  S trze ln i­
c y  n ie b ę d ą u m ie sz c z a n e fo t<  g ra f je  k ró la  i ry c e rzy  
k u rk o w y ch , ty lk o  im io n a i n a z w isk a z w y c ię zc ó w .

Półroczne sprawozdanie z działalności To­
warzystwa Pań Miłosierdzia św. Wincentego

! a Paulo w Wąbrzeźnie za czas od 1. IV. — 
1. X. 26 r. Z e b ra ń m ies ię cz n y c h o d b y ło s ię 6 , 
n a d z w y c z a jn y c h 2 i je d n o  w a ln e p rz y  u d z ia le  
p rz e c ię tn ie 1 4 p a ń  c z y n n y c h . M ie jsc e z e b ra ń  je s t  
sa la m a g is tra c k a .

3 6 S ta ły ch  b ie d n y ch  o d b ie ra ło  c d  T o w - m ie ­
s ięc z n e w sp a rc ie p ie n ię ż n e . W  n a g ły c h  w y p a d ­
k a c h  u d z ie la ło  T o w a rz y s tw o  w e d le  p o trz eb y  d a t­
k i w  g o tó w c e lu b  o d z ież . C h o ry m  w y d a ły p a -  

( n ie k o le jn o  1 6 5 o b ia d ó w .
| N a Z ie lo n e Ś w ią tk i o d e b ra ło  5 0 -c iu u b o g ic h  

s ta ru sz k ó w n a o so b ę ; 1 f t . m ięsa , 1 f t . c u k ru i 
je d e n  s tru c e l.

W  l ip c u p rz y b ra ło  T o w a rz y s tw o 1 6 d z ie c i 
| d o P ie rw sz . K o m . św . Z a p o m ó g  n a  p o g rz e b y  
1 u d z ie lo n o  w  3 w y p a d k a c h .

Z a Z a rz ąd  
B ro n is ła w a  P io tro w sk a , se k re ta rk a .

Sprawozdanie kasowe z a  c z a s  o d  1 .4 .— 1 .1 0 . 2 6  r .  
Dochód

R e m an e n t
d a tk i n a d z w y c z a jn e  
sk ła d k i o d c z ło n k ó w  
z e sk a rb o n k i św . A n to n ie g o

0 .5 0
7 4 .0 0

3 5 0 .0 0  
5 2 4  0 0  

9 4 8 .5 0

Rozchód
Z w ią z e k D o b ro c zy n n o śc i „ C a rita s*  
ra c h . z a o d z ie ż d la s ie ro t 
z a p o m o g i  
le k a rs tw a
ra c h . z a w ik tu a ły  n a  Z ie lo n e Ś w ią tk i 
ra c h . z o k a z ji p rz y ję c ia d z ie c i d o I . K o ­
m u n ii św .
p o g rz e b y
R e m a n e n t

1 2 .0 0
6 9 .7 0

2 2 0 .0 0
8 .9 0

1 4 1 .8 0

4 6 4 .8 5
2 7 .0 0

4 .1 5

z i 9 4 8  5 9  

H e le n a S ig u rsk a , sk a rb n icz k a .

— Stanisławki. S re b rn e  g o d y m a łż eń sk ie )  
W  so b e tę 2 3 . b m . o b c h o d z i Franciszek Olszew­
ski w ra z z sw ą m a łżo n k ą Ja n in ą s re b rn e g o d y  
m a łż e ń sk ie . Z o k sz ji te j u ro c z y s to śc i o d p ra w i  
s ię w  k o śc ie le p a ra f ja ln y m w  W ą b rz e ź n ie n a in ­
te n c ję  S z a n . P o le n iz a n k ó w  u ro e sy s ta  M sz a  św . —  
S z a o . Ju b ila to m  ż y c z y m y , b y  d o c z ek a li s ię  p rz y  
c z e rs tw e m  z d ro w iu ja k o  i s sc zę s liw e m  d a lsz e m  
o p ż y c iu  m a łż eń sk ie m  n ie ty lk o  z ło ty c h  g o d ó w  le c s  
d ia m e n to w y c h  a p o te m  ż e laz n y e h . —  R e d .

Ni kogo nie powinno zabraknąś na 

niadziełnej wencie Tow. św. Win­

centego a Paulo. Początek o 

godzinie 5 popoL



—  G olub . K om ite t d la dożyw ian ia dzieci 
szko lnych odby ł w dn iu 21 bm . sw e osta tn ie po ­
siedzen ie , na k tó ren i postanow iono zlikw idow an ie  
kom ite tu . W szystk im ofiarodaw com oraz W iel. 
K s. dziekanow i R zew usk iem u , panu burm istrzow i 
N ow akow sk iem u i w szystk im tym obyw ate lom , 
k tó rzy w spó ln ie z kom ite tem  bra li udzia ł w  św ię-  
conem , a k tó re się odby ło w w ielką sobo tę r. b . 
w św ietn ie udekorow anej k lasie szko ły pow szech ­
nej, do czego przyczyn iło się nauczycie lstw o a  
przedew szystk iem  pan i O siecka , sk ładam y na te j 
drodze , chociaż z opóźn ien iem , w im ien iu dziatw y  
szko lnej serdeczne „B óg zap łać“ .

Ś w ięcone udało się św ie tn ie . W iel. K s. dzie ­
kan raczy ł przed b łogosław ien iem  darów przem ó ­
w ić k ilka słów  do dziatw y jak i do zeb ranych , co  
w yw arło im ponu jące w rażen ie na w szystk ich .

N astępnie dzielono się ja jk iem i pokra­
jano zw ijaną szyneczkę oraz k ie łbasy i ciasto . 
D zieci po spożyciu kaw ki i.ciasta o trzym ały z so ­
bą do dom u po dw a ja jka m alow ane, 7* fun ta  k ie ł­
basy , ’ 4 fun ta szynk i i kaw ałku ciasta .

W  końcu dziec i za in ic ja tyw ą k ierow nika  
szko ły pana G órsk iego podziękow ały , zaśp iew ały  
i rozesz ły się do dom u.

D odajem y  jeszcze , że  lis tę  przychodu i rozchodu  
oraz listę ofiar i sk ładek , ofiarodaw cy przeg lądać  
m ogą w  przeciągu dw óch tygodn i u p . F . G olusa  
w O ddzia le B anku P ow iatow ego ,

F . G olus  M ądrow sk i
przew odn iczący  sek re tarz .

—  C hełm no . (R abunek .) W  ub p ią tek  późnym  
w ieczorem  obrabow any został w P arow ie w ójt z  
S zynychu p . W iczarsk i. T enże podchm ieliw szy  
n ieco dosta ł się w tow arzystw o am atorów cudzej 
w łasności, zaco dość drogo m usia ł zap łac ić . P o ­
zby ł się bow iem 280 zł. i zegarka . G łów nego  
sp raw cę rabunku w  osob ie n ie j. K opersk iego przy ­
trzym ano , lecz n ieste ty n ieco późno, gdyż zdąży ł 
on zdobycz sw ą już przechu lać .

— (Z w yrodn ia ły zb rodniarz). B estia lsk iego  
czynu zgw ałcen ia  dopuścił się na 5-c io letn ie j  dziew ­
czynce n ie j. P . z C hełm na. Z brodn iarza  n ie m in ie  
zasłużona kara .

—  (P rzychw ycen ie w łam yw acza). O d dość  
daw na już , poszuk iw any w łam yw acz H ipo lit S łup ­
sk i la t 39 z C hełm na w pad ł w ręce po licji. S łup ­

Hli

D zisia j w  p ią tek , dn ia 22 bm ., o godz. 6 ,30 rano , za ­
bra ł nam  B óg naszego drog iego i kochanego  synka

Tadeusza Jana
o czem  donoszą w sm utku pogrążen i

rodzicePONMLKJIHGFEDCBA

Stefanasteo todfanraie.
W ąbrzeźno, dn ia 22 . 10 . 1926 .

P rzetarg przym usow y
Dnia 25 października 26 r. o godz. 

10-tej przed poł. sp rzedaw ać będę naj­
w ięcej dającem u za natychm iastow ą za ­
p ła tę go tów ką w podw órzu dom u V or- 
schuss-V ere in przy u l. H allera

laskę z srebrną rączką, sm o­
king, zegar,wózek ręczny. 

Gióim e  uski, K om orn ik sądow y , W ąbrzeźno .

P rzetarg przym usow y .
Dnia 26 października 26 r. o godz. 

10-tej przed południem sp rzedaw ać bę ­
dę najw ięcej dającem u za natychm iasto ­
wą zap łatą go tów ką u p . Rudolfa Załę- 
skiego w Czystochlebiu obok kuźni

j b ś c Io  4 forr ćyta, ekola 1 tey  
okalo 1 fury hezmie»is« 
nie^ym lósoiw

Glówemski, K om orn ik sądow y , W ąbrzeźno .  

£

S z& n& w nej P ub liczności m  W ąbrzeźna  
K ow alew a i G olub ia jako też całego  
pow iatu w ąbrzesk iego pode  jem y do  
w iadom ości, iż od dn ia dzisie jszęgo  

n ie będziem y  b~ aly  

udziału przy chrzcie 
w kofieiele 

akuszerk i, pow. W ąbrzeskiego 

II

III

iii

iii

IV

sk i m a aa sum ien iu k ilka kradzieży , a ostatn ie j z  
tychże dokonał S . w D w orze N adw iślańsk im .

W  zesz łą sobo tę przychw ycono  n ie jakegoś  
F r. O pczyńsk iego, k tó ry zam ierza ł sp ien iężyć  
do lną część k ie licha m szalnego . O kazu je się, iż O . 
jest w spó ln ik iem pew nej sza jk i św ię tok radców , 
k tó re j aż do tąd przychw ycić się n ie zdo łano . P o ­
licja jest jednakże już na trop ie te jże .

B  O  Z M  A IT  0  $  Cl.
SskoU sitaki fkdłlelskiej.

N ow y Jo rk . G azety atreryk^ńsk ie donoszą o n iezw y ­
k łym  w ypadku w dziejach krym inalistyk i, w R io de Jane  - 
ro została w ykry ta „w yższa szko ła sz tuk i złodzie jsk ie j* raczej 
c-.ły un iw ersy tet d la złodzie jów , k tó ry zajm ow ał o lb rzym i 
lokal w 3 p ię trow ej kam ien icy pod frm ą „p ryw atnej szko ły  
hand low ej14 . W sxko le te j kszta łciło się przesz ło 50 „stu ­
den tów  i studen tek" różu j  ch narodow ości w w ieku 18 — 3 J  
la t, p łacąc dość w ysok ie w pisow e

Z aaresz tow ano 28 „p ro feso rów 44 lecz personel nauczy ­
cie lsk i by ł znaczn ie w iększy .

Językam i w ykładow em i b jły : język ang ’ekk i, francu ­
sk i, h iszpańsk i i n iem iecki. N ajlep ie j „postaw iony 44 by ł 
przedm io t: „w łam yw an ia", k tó ry w ykładał stary  i „zasłnżony 4 
kaaiarz . ch icagow sk i B erm son . Jeden z ajen tów  po licy jnych  
w stąp ił do te j szko ły , bo posiadał pow ażne referencje, w y ­
m agane cd , abso l*  en tóu 4 . T en w łaśn ie sp ry tny detek tyw  
zlikw idow ał , w yższą uczeln ię 1* , przy pom ocy po lic ji.

Jak zrobić m & htek?
N ik t n ie jest eh  . ba bardziej atakow any py tan iam i o  to  

jak zrob ił w ielk i m ajątek , n iż m iljonerzy am erykańscy . Jed  
nem u z n ich , bardzo bogatem u człow iekow i, p . M ellonow  
obecnem u m in istrow i skarbu S tanów Z jednoczonych , leden  z  
jego przy jació ł zadał w łaśn ie tak ie py tan ie, na k tó re M ellon  
odpow iedział:

— Jak zrob iłem  m ajątek? P oprostu , tak zała tw ia łem  
każda sp raw ę, k tó rą się zajm ow ałem , jak gdyby od  tego , jak  
ona będzie zała tw iona , zależało c y ju tro będę m iał co ieść , 
lub też n ie .

—  G dy zaś przy te j sposobności k toś z obecnych przy  
pom niał jednak M ellonow j, źe przecie gra bardzo  szczęśliw ie  
na g ie łdzie , dow cipny staruszek (p . M ellon liczy 70 lat) bez  
nam ysłu odpow iedzia ł:

—  Jak ie tam  szczęśc ie! M ogę pana zd radzić i tę  jesz­
cze  tajem nicę. G rając na g ie łdzie, n iech pan zaw sze kupu je  
u pesym istów , ale sp rzedaje op tym istom .

  
fiueh Tow&rsyst^.

— W ąbrzeźno. Z ebran ie p lenarne S tow . K at. M ło ­
dzieży P o lak i  ej M ęsk ie j odbędzie się w  n iedzie lę  o godz. 1 i 
pó ł po po i w  w ikary jce . —  O  liczny udział prosi

Z arząd .
— W ąbrzeźno. Z ebran ie T ow . S am odzie lnych R zem ie ­

śln ików odbędzie się w  n iedzie lę 24 . bm . o godz. 2 po po i.

P o lecam  sta le !
Ś w ieżo  paloną  kaw ę, her­
batę . kakao , palm inęm ar 
garinę , sm alec am ery ­
kańsk i, ho lendersk i, o le j 
jadalny , ow oce suszone, 
cy tryny sardynk i, za ­
razem  duży zajazd , sta j­
n ie zim ow e w dobrem  
stan ie. Specjalne w ina  
zag ran iczne i krajow e  
o raz lik iery rum y , arak i 

kon jak i i t. d .
J. C H M IE L E W S K I

K olejow a 5 .

C zy tajc ie

w ł. F r. S zym ańsk i
T el. 5 W Ą B R Z E Ź N O T el. 5

S p is gssiraw :

O biad  z  czterech  dó  1 ,35

S O B O T A

1

1

I Z upa z ja rzyn po flam andzka  
ro só ł z ryżem
K ura w  po traw ce, sz tuka m ię- g  
sa w  sosie M & ltred 4 E tte l
Z razy b ite po  ch łopsku , p ieczeń ®  
w ieprzow a, gu lasz z m odrą  kap . ®  
K om potIV

N IE D Z IE L A .

I

n

Z aps, kalafio row a, ro só ł po an ­
g ie lsku
S osysk i w sosie m usztardow ym  
(a la S ierzpu tow sk i), b itk i kró ­
lew ieck ie
P ieczeń cie lęca z śm ietan ;, ka ­
czka p ieczona z m odrą  kapustą , 
p iezzeń w ołow a
G alareta m alinow aIV

P O N IE D Z IA Ł E K

i

u

Z upa grochow a, ro só ł z k lu  
sęczkam i
Ja jeczn ica z ło sosiem , k iszka  
z kw aśną kapustą
S ztu fad* z buraczkam i, p ieczeń  
baran ia po bre tońsku , ko tle t 
p ieczony  
K om pot

T

w lokalu p . K lim ka. —  P on iew aż będą om aw iane w ażne  
sp raw y przeto udział w szystk ich członków  kon ieczny

Z arząd .
-— W ąbrzeźno. Z ebran ie T ow . L ud . odbędzie  się w  n ie ­

dzie lę 24 . bm . zaraz po n ieszporach w  W ikary jce . O liczny  
udzia ł w szystk ich  członków  prosi

Z arząd .
— W ąbrzeźno, BacauoSć Osadatey powiała  

wąb:zewkiego. W p ią tek 29 październ ika b . r. o  godz. 11  
przed , po ł. w  ho telu „D w ór W ąbrzeski44 , odbędzie się  zebra­
nie osadników rentowych i annlaeyjnyeh. P ożądane  
przybycie w szystk ich zain tereso ’ any h w w łasnym in tereiie .

W l. D zięcio low sk i prezea .

Poznański targ na bydło.
Z dn ia 19 paźdzern ika 1926 r.

Bydło: 

Stadniki: 
pełnom ięsiste, w yrosłe , najw yżsse j w artośc i rzeźnej —  
pełnom ięsiste , m łodsze .................................................. 116
m iern ie odżyw ione m łodszej dobrze odżyw ione st 93— 100  

Jałówki krowy.
pełnom ięsiste, w ytuczone ja łów ki najw yższej w artości 

rzeźnej........................................................................ 150— 152
pełnom ięsiste w ytuczone krow y najw yższej w artości

rzeźnej do lat 7 ........................................................ 128— 133
starsze w ytuczone krow y i m niej dobre m łodsze  kro ­

w y i ja łów ki............................................................. 112— 116
m iern ie odżyw ione krow y i ja łów ki Q —  96  
licho odżyw ione krow y i ja łów ki 76 —  S 3

Cielęta:  
średn io tuczone  cie le ta inajp rzedn. ssak ' 170— 180  
m niej tuesone cie lę ta i dobre ssak i 156— 162  
ssak i ................................................................................. — 150

Onee.

O pasy ch lew ne:
Jagn ię ta tuczne i m łodsze skopy  tuczne 114— 120
starsze skopy tuczne , liche jagn ięta, tuczne i dobrze  

odżyw ione m łode ow ce ....................................... 100  —  104
m iern ie odżyw ione skopy i ow ce ....................................82— 84

Św lnie:  
pełnom ięs.od120d o  150  kg . żyw ej w sg i  238— 240  
pełnom ięs. od  100  do  120  kg . żyw ej w agi 2  •8 — 220  
pełnom ięs, od83 do 100 kg . żyw ej w agi 210 — 212  
m ięsiste św in ie  ponad 80 kg ......................... • • . . ISO — 210

m acio ry i późne kastraty ..........................................  130 — 232

Gtehh warssawska
1 dohr am erykańsk i 8 ,96 1 funt ang ielsk i 43 ,58 , 100  

frank , franc . 26 ,25 , 100 frank belg . 25 ,30 , 100 frank , szw ajc . 
173 .93 . 100 koron czesk . 26 ,58 , 100  lirów  w łosk ich  38 ,00 ,100  
szy lingów austr. 128 ,70 .

Redaktor odpowiedzialny: Bolesław Szczuka W ąbrzeźno  
Drukiem i nakładem „Głosu W ąbrzeskiego* W ąbrzeźna  

To d. Pań miłosierdzia śd . UJincenłggo a Paula 
w W ąfeneżaie

urządza w  n iedzie lę , dn ia 24 . X . 26 r. 
w  sa li p . S zym ańsk iego  ho te l  B iały  O rzeł

WIECZORNICĘ
P o łączoną z koncertem , deklam acjam i, śp iew em , 

róźnem i n iespodziankam i i tańcem
N a k tó rą uprzejm ie zap raszam y

B ufet obfic ie zaopatrzony w  ciep łe i zim ne po traw y  i napo je  
D ochód przeznaczony na gw iazdkę d la najb iedn ie jszych  

D o bzan . O byw ate lstw a m iasta i oko licy udajem y się  
z uprzejm ą prośbą’o łaskaw e datk i w  go tów ce  i natu raljach , 
szczegó ln ie na zaopatrzen ie bufe tu i lo terji fan tow ej. W szel­
k ie  dary  prosim y  nadesłać  na  ręce  pp . Ł uk iew sk iej i Z uralsk ie j.

W  im ien iu b iednych przesy łam y w szystk im  ofiarodaw ­
com  naprzód serdeczne

,,S I6g ‘ sap -
G ospodyn ie :  G ospodarze:

Z arząd :
W stęp na sa lę 1 zł od osoby , rodziny p łacą 3 zł

P oczątek punk tualn ie o godz. 5-te j w ieczo rem

W yszła druk iem  broszu ra p . t.
szkodn ik i s efeo - 

roby drsew  ow ocow ych i sku te-  
esn ie jK ze  sposoby  Ich  z  ^a^esan ia**  
nap isana przez S t. W -.iO oeha i za ­

opatrzona w  oryg inalne ry sunk i.
B roszu ra  jest nap isaną  w  spo ­
sób , zrozum , d la w szystk ich  

D o  nabycia  w e  w szystk ich  w iększych  
księgarn iach  lub też  w prost  od  w yd .: 
O rukarn i R ofeoto icucj w  T orun ia  

P iekary  14 .
C ena po jedyńczego egzem pl. 

il ł j l -l . 75 groszy - ------

P rzy zb io row ych zam ów ien iach w y ­
sok i rabat. —  (N ależy tość przy po ­
jedynczych zam ów ien iach  także  zna ­
czkam i pocztow em i przy załączen iu  

11 g na portorjum ).

C łrand  C afe  
eod^iennie  

Koncert artystijczn; 
w ykonany  przez słynnych arty stów  pp . 

F1KICA I DOBRYCH!

Początek od godz. 7 m ej do 1-ej w nocy. 
W niedzielę od godz. 4 tej

S tarsza  

służącą  

po trzebna do  
T0BUR1A  

w iadom ość  
F . K L IM A S Z K A  

W ąbrzeźno

CHOC><>

S3


